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W Imię t  Ojca i + Syna ł + Ducha Świętego. Amen.
Na większą cześć i chwałę Panu Bogu Wszechmo

gącemu w Trójcy świętej jedynemu, a nam na zba
wienny dusz naszych pożytek, czyta Kościół Boży na

N iedzielę M ięsopust ną
L E K C J E

z listu św. P aw ła  do Koryntjan, rozdział 11.
Bracia! Chętnie znoście bezrozumnych, będąc sami 

rozumnymi. Bo znosicie, jeśli kto was w  niewolę podbi
li, jeśli kto pożera, jeśli bierze, jeśli się kto wynosi, jeśli 

kto was w policzek bije. Mówię według zelżywości, ja- 
kobyście słabymi byli w tej mierze. W  czem kto śmie, 
w głupstwie mówię śmiem i ja; Hebrajczycy są i ja: 
Izraelczycy są i ja: Nasieniem Abrahamowem są i ja; 
słudzy Chrystusowi są, (jako mniej m ądry mówię) wię
cej ja; w pracach rozłicznych, w  ciemnicach obfitych, 
w uderzeniach nad miarą, w  śmierciach częstokroć. Od 
żydów wziąłem po pięćkroć czterdzieści plag bez je
dnej. T rzykroć byłem bity rózgami, raz byłem kamie- 
nowan, trzykrociem  się z okrętem rozbił: przez dzień i 
przez noc byłem w głębi morskiej; w  drogach często
kroć, w niebezpieczeństwach rzek, w niebezpieczeńst
wach rozbójników; w niebezpieczeństwach od rodziny; 
w niebezpieczeństwach od pogan; w niebezpieczeńst
wach w mieście; w niebezpieczeństwach na pustyni; w 
niebezpieczeństwach na morzu; w niebezpieczeństwach 
między fałszywym i braćmi; w  pracy i w kłopocie, w 
niespaniu częstem, w głodzie, w  pragnieniu, w postach 
•zęstych, w zimnie, i w nagości. Oprócz tych rzeczy, 

które zew nątrz są; nalegania na mnie codzień, starania 
o w szystkie kościoły. Któż choruje, a ja nie  ̂choruję? 
Któż się gorszy, a ja nie byw am  upalon? Jeśli się po
trzeba przechwalać, z tego, co słabości mojej jest, prze
chwalać się będę. Bóg i Ojciec Pana naszego Jezusa 
Chrystusa, który jest błogosławiony na wieki, wie, że 
nie kłamię. W  Damaszku, narodu starosta króla Arety 
strzegł miasta Damasceńskiego, aby mię pojmał. I by
tem przez okno w koszu z muru spuszczon, tak, żem 
uszedł rąk jego. Jeśli się chwalić potrzeba (nie pożyte
czność wpraw dzie): przyjdę do widzenia i objawienia 
Pańskiego. Znam człowieka w Chrystusie przed czter
nastu laty, (jeśli w ciele nie wiem, jeśli prócz ciała nie 
wiem, Bóg wie); iż takowy był zachwycony aż do trze
ciego nieba. A znam takowego człowieka (jeśli w ciele, 
jeśli prócz ciała, nie wiem, Bóg wie); że był zachwycon 
do Raju; i słyszał tajemne słowa, których się człowie
kowi nie godzi mówić. Z takich rzeczy się będę przech
walał; a z siebie nie będę się nic przechwalał, jeno z 
słabości moich. Albowiem, choćbym się chciał przechwa
lić, nie będę głupim; bo prawdę powiem; lecz folguję, 
aby kto o mnie nie rozumiał więcej nad to, co widzi we 
mnie, albo słyszy odemnie. Ażeby mię wielkość obja
wienia nie wynosiła, dan mi jest bodziec ciała,, anioł sza- 
.nilów, aby mię policzkował. Dla tego trzykrociem  P a
wi prosił, aby odemnie odstąpił. I rzekł mi: dosyć ty  
masz na łasce mojej; albowiem moc w słabości dosko
nalszą się staje. Rad się tedy przechwalać będę w sła
bościach moich, aby w e mnie mieszkała moc Chrystusa.

E W  A N G E L J A
u św. Łukasza rozdział VIII, wiersz 4—15.

W on czas: gdy zebrała się wielka rzesza, a i z 
miasta garnęli się do Jezusa, przemówił w przypowie
ści: W yszedł siewca, by  zasiać ziarno swoje. I kiedy 
s ia t jedno padło podle drogi, zostało zadeptane, i ptac
two powietrzne wydziobało je. Inne zaś padło na grunt 
skalisty, a zakiełkowawszy, uschło, bo nie miało wilgo
ci. Inne znowu padło między osty, a osty razem w zro
sły, i przygłuszyły je. Inne wreszcie padło na ziemię 
dobrą, i wzrósłszy, przyniosło plon stokrotny.

Mówiąc to, w ołał: Kto ma uszy do słuchania, nie
chaj słucha: I pytali Go1 uczniowie Jego: Co oznacza ta 
przypow ieść? A On im rzekł: W am dano poznać ta
jemnicę królestwa Bożego, innym zaś przez przypowie
ści, aby „patrzyli, a nie widzieli, i słuchali, a nie zrozu
mieli !“

To zaś oznacza owa przypowieść: Ziarnem jest sło
wo Boże; a podle drogi są ci słuchacze, do których po
tem przychodzi szatan i poryw a słowo z ich serca, aby 
przez w iarę nie byli zbawieni. A na gruncie skalistym 
są ci. którzy z radością przyjmują słowo, skoro posły
szą; ale ci nie mają korzenia, którzy wierzą do czasu, 
a w chwili pokusy odpadają. A to, które padło między 
osty, oznacza tych, co słuchają, ale wśród drogi troska
mi, bogactw y i rozkoszam i'życia bywają przyduszeni, 
i plonu nie przynoszą. A to, co jest na dobrej zienli, 
oznacza tych, którzy w dobrem i szczerem sercu, usły
szaw szy słowo, zachowują je. i w cierpliwości plon 
przynoszą.

JSTJk. T J T C A .-
Słowo Boże — to ziarno, tysiącznemi sposobami roz

siane po świecie. Słowem Bożem przem awia do nas 
gwiaździste niebo, widok niebotycznych gór i bezbrze
żnych oceanów, Pismo św., historja ludzkości i kościo
ła, nagła śmierć w sąsiedztwie czy rodzinie i temu po
dobnie... Dlaczego nie w szyscy tego słowa słuchają? — 
Nie chcą.

Pan Bóg dał bowiem człowiekowi dar bezcenny, 
lecz niebezpieczny: wolność. Może z niej każdy korzy
stać i czynić to, co dobre, ale także to, co złe, A ponie
w aż zło nęci go przelicznemi rozkoszami, rzuca się w 
grzech, nie zw ażając na słowo Boże.

Dlatego w oła Pan Jezus w dzisiejszej ewangelii: 
„Kto ma uszy, ku słuchaniu, niechaj słucha*1. A potem 
zw rócony do uczniów, dodaje: „W am dano jest zrozu
mieć tajemnice. Boże, innym zaś przez przypowieści, aby 

„patrzyli, a nie widzieli, 
i słuchali, a nie rozumieli11.

Zbawicie! wiedział bowiem, że wielu jego słucha
czów nie chciało poznać praw dy i dlatego tylko do ucz
niów swych, chętnych do popraw y życia, wypowiada 
objaśnienie przypowieści.

Pewien zakonnik, mając przed sobą młodzieńca — 
strasznie rozwiązłego, nakłaniał go do upamiętania się. 
Po kilku słowach powiada tenże: 

t — Ja żałuje tylko, żem nie iest pseml
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— Na Boga, co m ów isz? I to  dlaczego?
— P oniew aż w ted y  m ógłbym  g rzeszyć  — bez w y 

rzu tów  sum ienia! — O to jeden z tych , co „patrzą, a nie 
w idzą — słuchają, a nie rozum ieją".

„O rozumieniu słow a Bożego — mótwi pew ien mę
drzec — decyduje serce, nie rozum ".

Pokój ludziom „dobrej w oli" p rzy szed ł głosić C hry
stus. To też zabierając się do słuchania słow a Bożego 
w kościele, w estchnijm y do Ducha Św iętego  o tę  do
b rą w olę,-a to serce „dobre i szczere", bo ty lko w ted y  
„zachow am y" słow o Boże (w sercu  i pam ięci) i „w  c ie r
pliwości p rzyniesiem y plon". Amen.

Ukarani rodzice.
W  domu bogatego obyw ate la  m iasta W iednia bu

rzliw a zaszłe  scena pom iędzy wielm ożnym  panem  i go
dną jego połow icą. Chodziło tu o jedynaka, Leopolda. 
Chłopak ubrany  elegancko w edług  najnow szej m ody, 
starannie ufryzow any, jak p ierw szy  dandy, w  glaso- 
w ych  rękaw iczkach i z w iszącym  zło tym  łańcuszkiem  
u zegarka, s ta ł hardo na uboczu, podczas gdy papa i m a
ma się kłócili. Św iadectw o, k tó re  Leopold przyniósł by ł 
z gimnazjum, nie było  złe, jak daw niejsze, ale po prostu  
niegodziwe, i w cale nie chlubne dla m łodego panicza. 
Ojciec rozgniew any w  najw yższym  stopniu, chciał w ła 
śnie synow i porządną dać nauczkę, ale m am a skoro ty l
ko to  zm iarkow ała, rzuciła się jak rozjuszona lw ica na 
m ęża, i z płonącym  okiem  jak furja, dysząc 1 zaciskając 
pięści, ośw iadczy ła  mężowi, że nie pozwoli, ab y  tknął 
dobrego, ukochanego i niew innego Poldżia.

— To w ina tych głupich nauczycieli, — krzyczała , 
— niezaw odnie jeden z nich się do tego przyczynił, k tó 
ry  biednego Poldzia znieść nie może. — Ja  znam moje 
dziecko lepiej, jak ci ludzie, i nie pozwolę, ab y  mi za
rzucano, żem  je źle w ychow ała!

Pan ojciec nie by ł także  z b y t religijnym  chrześcija
ninem, i zaślepiony w synu, ze sw ej s trony  także rze
telnie się p rzyczynił do zepsucia chłopaka; ale na ten 
raz nie pofolgow ał żonie.

— Tak będzie, jak pow iedziałem , — odpow iedział 
Stanowczo. — Nauczyciele mają słuszność. C zytanie 
rom ansów  i innych pism ideł, te a tr  i w szystko  to, do 
czego ty  go w iedziesz, odbiera mu czas i ochotę do nau
ki. Dla tego od dzisiejszego dnia z tea trem  się skończy
ło. Leopold aż  do dalszej dyspozycji od dnia dzisiejsze
go do żadnego tea tru  chodzić nie będzie, i codziennie 
najpóźniej o godzinie 8-mej w ieczorem  będzie w  dom u. 
R ozum iałeś?

C zy gniew  gw ałtow ny  m ęża to spraw ił, czy też 
p raw da słów  jego, — dosyć, że m am a nie śm iała tem u 
zakazow i m ęża się sprzeciw iać.

P łacząc i łkając rzuciła się synow i na szyję, ujęła 
go za rękę i pocieszając go słodkiem i słow y, w y p ro w a
dziła z pokoju. Ale w e drzw iach raz jeszcze się obró
ciła, pogroziła mężowi pięścią i głosem  i giestem  ak to r
ki zaw o ła ła :

— T eraz  w idzę to, co już daw no przeczuw ałam , że 
nigdy nie kochałeś i nie umiesz kochać tw ego  dziecka, 
ty  ojcze w y rodny!

To m ów iąc w ybiegła.
Synek, jednakże nie chciał się uspokoić; kara , ja 

ką mu ojciec w yznaczy ł, zanadto  do tknęła jego pychę.
— Jeżeli mi nie będzie w olno pójść do tea tru , m a

mo, to  sobie w  łeb  strzelę! — rzek ł piętnasto letn i chło
pak hardo  do m atki.

— Na Boga dziecko kochane, co m ów isz!?  — za
w o ła ła  m atka, p rzy tu liła  Leopolda do  siebie i konw ul-

syjnym  w ybuchnęła płaczem . P o tem  w skazu jąc na 
d rzw i zam knięte, m ów iła dalej: — Tak, ojcze, m ógłbyś 
w łasne tw oje dziecko o śm ierć  p rzyp raw ić! Ach, bie
dny Połdziu, jakiego to ojca m asz bez serca!

— To w szystko  na nic mi się nie zda, mamo, —
p rze rw a ł jej Leopold chłodno, — ja dziś w ieczorem  m u
szę być w  tea trze .

— Cicho, dziecko drogie, ja ci pozw alam , ojciec o 
tern w cale nie będzie wiedział. Nie będziesz m ógł n a 
rzekać na to, że cię tw oja m atka praw dziw ie nie kocha.

To rzekłszy , w ydoby ła  sakiew kę i dała mu pokry- 
jomu pieniędzy.

— Dziękuję, m am o — rzek ł Leopold krótko i już 
b y ł ną ulicy.

— Ale Poldziu, ty lko papie nic nie pow iedz! — w o 
ła ła  za nim m atka, ale chłopak już tego  nie słyszał.

M atka w róciła do pokoju, dąsając się usiadła w 
milczeniu na kanapie, o tw o rzy ła  pism o ilustrow ane, pod
p arła  się łokciem  na kosztow nym  stole, g łow ę oparła  na 
ręce i niezadługo tak się zatopiła w  czytaniu , że głuchą 
była  i ślepą na w szystko , co  się około niej działo.

T ak  m inęła godzina, Żona nic nie w iedziała, nic nie 
słyszała . Nie s ły sza ła  jak z  bliskiej w ieży głuchy głos 
odzyw ał się dzw onu, nie w idziała, jak m ąż od sto łu  po 
w sta ł i podsłuchując zbliżył się do okna, p rzez k tó re  już 
dochodził g w ar b iegnących tłum ów  ludzi i łoskot sam o
chodów . *

C oraz w iększy  s taw a ł się gw ar i hałas na ulicy, co
raz  głośniejsze w ołanie i k rzyki tłum u; żona zatopion.i 
w  rom ansie, nic z tego nie s ły sza ła ; nie czuła naw et 
chłodnego pow iew u, k tó ry  p rzez o tw arte  zaw iał okno 
i gw ałtow nie poruszył zasłoną.

— C iekaw ym , gdzie gore — m ówił m ąż półgłosem  
sam  do siebie; — zdaje się, że to  ogrom ny p o ż a r .-------

— Ha! — k rzyknął głośno i odskoczył od okna. 
O lbrzym ia czerw ona łuna ośw ieciła  nagle jasno część 
m iasta naprzeciw ko okna. Jask raw em  św iatłem  oblane 
pojaw iły  się naraz dw ie w ieże kościoła i szczy ty  domów 
w śród  ciem nego w ieczo ra ; m usiał to  być  okropny po
żar.

Pobiegł do stołu i gw ałtow nie zadzw onił na służą
cego.

T eraz  dopiero zerw a ła  się żona p rzestraszona i ro z
gniew ana, że jej w' czytaniu  tak niedelikatnie przeszko
dzono, a na obliczu, k tó re  zw róciła  na męża, najw iększa 
złość się przebijała.

M ąż jednakże nie zw ażał na nią, tylko zw rócił się 
do służącego, k tó ry  w łaśn ie  w szedł do pokoju.

<— Gdzie og ień?
—Jedni pow iadają, że  tea tr  się pali, a inni, że tuż 

obok, t— by ła  odpow iedź służącego. — Jeżeli w ielm o
żn y  pan każe, to za raz  się dowiem.

— Dow iedz się.
S łużący  w yszed ł; ale żona jeszcze nie m iała czasu 

zdecydow ać się do zapytan ia  m ęża, czy w ogóle gdzie 
jest pożar, gdy służący  już pow rócił.

— P ro szę  w ielm ożnego państw a, tea tr stoi w  pło
mieniach.

— Co, jak !?  — krzyknęła  żona i jakby  furjam i gna
na, p rzypad ła  do służącego.

— M arcin w łaśnie p rzyszed ł i pow iadał mi, a d ru 
d zy  to sami potw ierdzili: te a tr  ca ły  w płom ieniach; — 
niech w ielm ożna pani spojrzy  przez okno — te a tr  tu oto 
p r o s to -------------------------- •

Nie dokończył sw ego zdania. Z przeraźliw ym  k rzy 
kiem  w ybieg ła  żona z pokoju.

— Leopold, dziecko moje! brzm iał jej k rzyk  po ca 
łym  domu. .
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Mąż, okropnem dręczony przeczuciem, w ybiegł za 
nią; ale nie zdołał jej doścignąć, w  rozpaczliwym po
śpiechu wypadła nieszczęśliwa kobieta, z domu w  tłum 
ludzi i cisnęła się naprzód.

Mąż stał blady z przerażenia; nie chciał i nie 
mógł dać temu wiary ,co mu powiadało przeczucie i nie
dwuznaczne zachowanie się żony, że został oszukany, i 
że bez jego w iedzy syna do teatru w ysłała.

— Przeklęta będziesz, nieszczęsna kobieto, — za
w ołał podnosząc rękę ku niebu, — przeklęta, jeżeli z 
twojej w iny chłopcu co złego sie stało!

— Potem  zaiwołał na służącego, przywdział na się 
palto, w ziął kapelusz i laskę i w ybiegł z domu.

— Gdzie Leopold? — zapytał wychodząc służą
cego.

— Młody pan w yszedł przed godziną: niema go w  
jego pokoju ,— była odpowiedź.

— Niezawodnie tak będzie, — szepnął biedny ojciec 
na pół rozpaczliwie i pospieszył ku teatrowi.

Setki ludzi pędziły wraz z nim tamdotąd. W reszcie 
zbliżył się do placu. ,

W istocie — teatr się palił. Z dachu i ze w szyst
kich otw orów  i okien tego ogromnego gmachu buchał 
jasny ogień w tysiącznych płomieniach, które wirując, 
utw orzyły nad dachem ogromną kopułę ognistą, całe  
morze ognia, po nad którem biła w ysoka aż ku niebu 
jaskrawa łuna, poprzerzynana tu i ow dzie gęstym  słu
pem czarnego dymu.

Przy pomocy służącego dotarł ojciec aż do miej
sca tuż przed teatrem.

Tu panował ścisk nie do opisania, wśród przeraźli
w ych krzyków, wrzasków i narzekania.

— Moje dziecko! Mój Leopold! — słysza ł rozpa
czliwe, jakoby w  obłąkaniu wołanie — poznał głos swej 
żony i udał się w  tę stronę.

— O pani, jeżeli syn pani tam był wewnątrz, to  
już niema ratunku, — odezwała się sąsiadka z polito
waniem. W reszcie był na samym przedzie i przez gło
w y  i plecy tych, którzy przed nim stali, widział oddzia
ły  straży ogniowej, idące rzędami i noszące na noszach 
ofiary, w yrw ane z płomieni. Niektóre trupy były  przy
kryte, inne, których twarz tylko była zasłonięta,poznać  
było można po ubiorze, niektóre zaś zupełnie b yły  do nie- 
Poznania, mianowicie ciała tych, którzy się nietylko udu
sili, ale naw et spalili. Z rozpaczliwą siłą przecisnął się 
Przez ludzi, przeglądając ciała, które około niego prze
noszono.

— Tam — tam — na tych noszach!
Okropny krzyk rozległ się w  tej chwili.
— Leopold, dziecko moje, jedyne moje dziecko!
To był krzyk żony; oko matki nasamprzód poznało

ciało dziecka, z rozpaczą rzuciła się ku noszcm i zdar
ła chustkę, z tw arzy syna.

Nie poznała już tej twarzy, bo była to czarna, spa
dną bezkształtna masa, brzydka woń wydająca; stra
szliwie odbijały się od niej sterczące dw a rzędy białych  
2Cbów. W łosy były  spalone, szyja i piersi cokolwiek  
°Palone, ręce i reszta ciała nietknięta; nawet św iecił się 
z*oty łańcuszek zegarka i pierścień na palcu — nie było  
Wątpliwości, nie było nadziei: ten trup, to ciało żyw cem  
^Palonego Leopolda, który jeszcze przed godziną stał w  
*j°koju. którego nieszczęśliw a matka wbrew woli męża 
110 teatru była posłała.

Ojciec był spokojniejszy, jak matka; ale boleść je- 
była tern większa.

— Kobieto, — rzekł ponuro, — to palec Boży!
A matka płakała jako ci, którzy nadziei nie mają.

Nodes u zbója.
L e g e n d a .

B ył w ciemnym borze srogi zbój, co napadał ludaj 
po drogach, mordował, i ograbiał.

Tędy w ypadło Rodzinie św iętej do Egiptu uciekać.
Ale bór ciem ny ze zbójecką zasadzką strachem ich 

przejmował; w iodły  przezeń dwie drogi: jedna na pra
wo, druga na lewo. Na prawo droga prowadziła przez 
gęstą olszynę, obok mieszkania zbója, na lew o przez 
chaszcze i wertepy, w  których łatw o było zabłądzić.

Ś w ięty  Józef i Marja Panna z Jezusem zdali się na 
w olę Bożą, nabrali otuchy i puścili się w gąszcz.

W  lesie zmrok już zapadał, chłodne opary z ziemi 
podnosić się już zaczynały. Boże dziecię przeziebło i 
żałośliw ie popłakiwało u matczynej piersi.

Usiadła tedy Marja Panna pod drzewem, aby na
karmić Jezusa.

Zciemniało się coraz bardziej i bardziej a wśród bo
ru straszno było  nocować.

Zbój, co na podróżnych przy drodze czatował, usły
szał g łosy  ludzkie w gęstwinie i skierował się w tę 
stronę, jak zwierz drapieżny skradając się chyłkiem.

M yślał, że przyjdzie mu mordować.
Aż oto poczuł, że mu na ramionach maczuga, od na- 

siąkłej krwi aż czerwona, dziwnie ociężała, tak, iż ją1 
udźwignąć ledwie zdołał.

Spojrzy przed się a tu w  oczach mu nagle zaśw ieci
ło; spojrzy znów i widzi najwyraźniej trzy księżyce  
nad onem miejscem, gdzie Rodzina święta spoczyw ała.

Dojrzał w gęstwinie Marję Pannę z Dzieciną i Józe
fem, skulonych od chłodu i deszczem  zmoczonych, na 
słocie.

Zamierzał spytać: skąd się tu w zięli i dokąd chcą?* 
.... ale mu wargi zdrętwiały, nieswojsko mu się zrobiło, 
mruczał jeno, jak dziki zwierz, zaskoczony niespodzianie 
w  odstępach i kroku nie śmiał ruszyć dalej.

Schw yciła go moc jakaś niewidzialna i w cisnęła w  
ziemię, aby tak stał w  odległości od Dziecięcia Bożego, 
jako zbrodniarz niegodny zbliżyć się do św iętego Maje
statu.

Rozumiał tedy, że mu się tknąć ani niewiasty, anł 
dziecka, ani starca nie godzi, bo coś zaporą m iędzy nim 
a nimi stanęło — i te trzy księżyce nad ich głow am i 
ostrzegały go, że nie zwyczajni ludzie są, przeciw  któ
rym maczuga jego nic nie poradzi.

Zwykła srogość go ominęła, choć ponuro spoglą
dał, jakby się własnej niemocy sromał.

„Jakżeż w  boru na słocie takiej noclegu szukacie?*' 
spytał w reszcie, grubego głosu dobyw szy z piersi, „oto 
tam dom mój przy drodze za olszyną. W ejdźcie i za
nocujcie!...“

W eszła tedy pod dach zbójeckiej zagrody N ajśw ię
tsza Panna z Jezusem i Józefem św iętym , a żona zbója 
powitała ich zalękniona, ale gościny nie odmówiła.

Widok dziecka przy piersi zdjął ją litością, bo sama 
matką była; rozumiała, że mąż jej umyślnie tę trójcę' 
z boru w  dom nasłał, aby w szystko troje uśmiercić wj 
sposobnej chwili, rzekła tedy z dobrego serca;

„Spieszcie się moi ludzie, póki czas i niechajcie noc
legu w  tern miejscu!... Jam jest zbójnicbą, a mąż mój 
śmierć wam  niechybną zgotuje, gdy z lasu wróci!"

Ale Najśw. Panna ją uspokoiła, żeby próżnej oba* 
w y  o nich nie miała, bo Bóg z nimi. Przed pójściem  
spać w zięła się jeszcze do wykąpania Jezusa w w a
nience na zapiecku, a widząc zbójoichę, że spogląda 
jakoś żałośnie na swoje dziecko w  kolebce, rzekła do 
niej, by sw ego małego także w kąpiel w łożyła.

..Jakżeż to uczynię**, odnowie na to Najśw. Pan*
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'{lie, „kiedy synaczek mój trąd  ma na calem cie le? ... 
|Ue godzi go sic kąpać razem ze zdrow ą dzieciną11. , 

M atka Boska kazała jednak podać sobie zwrzo- 
jfziafe zbójątko i własnemi rękoma w kąpiel go zanu
rz y ła  obok Swego Jezusa, a gdzie jeno woda ciało 
Oblała, tam w  oczach znikał brzydki trąd i rany w y
dojone się zabliźniały. Poznał zbójca, że to cud i su
mienie w  nim odtajalo; chciał złotem i srebrem  płacić 
«a takie uzdrowienie, chciał dziękować ze łzami, lecz 
*ię spostrzegł nareszcie, że te wszystkie skarby świata 
i$ą tylko marnością i że trzeba w ypłacić się Bogu ina
czej. skruszoną duszę z plam oczyścić i ofiarować ją 
Hemu Dzieciąteczku, które przyszło z trędu grzechów 
ludzkich św iat oswobodzić.

Tak ież postanowił uczynić i pokutę ludzkich roz-
^)Oczc\ć ślubował.

Pan Jezus zaś na ręku Marji Panny przemówił w 
'te sławo do nowonarodzonego zbójątka:

„Jakośm y się kąpali razem, tak kiedyś razem
(pomrzemy!"

I stało się tak, — bo syn zbójcy nie poszedł za 
przykładem  nawróconego ojca, jeno dorósłszy z ło
trzykam i się w daw ał niepomny nauk i przestróg rodzi- 

îolslcioli
W  jednym czasie za zbrodnie swoje z Chrystu

sem pojmany był i ukrzyżow any na Golgocie.
On to z krzyża przemówił, patrząc na C hrystusa. 
„Ten człowiek niewinny!" na co łotr po lewicy

ódm ruknął:
„Musi być winny, skoro go wieszają.
Pan Jezus obrócił wówczas głowę ku synowi

j&ója rzekł mu: . „
„Zaprawdę, dziś jeszcze będziesz ze mną w niebie .mDLA R O Z R Y W K I  t
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na Śląsku. 16. Zwierzę. 17. Wschód (po niemiecku). 
18. Alkaloid odurzający. 19. Lody, ciągnące się wzdłuż 
rzeki. 20. Imię męskie. 21. Kawał zmarzłej wody. 
22. Ryba. 23. W iatr południowy. 24. Napad. 25. Łącz
nik rur. 26. Łodyga kartoflana. ^

Znaczenie wyrazów z lewei na prawą stronę:
4 . Zwierzchna odzież luźna. 2. Bożek m ałżeństwa. 
§ , Pieniądz polski. 4. W arsztat okrętów  (wspak). 
6 . Część przedstawienia. 6. P tak. 7. W yrażenie przy
ję te  przy układaniu aktu. 8. P o rt -w półn. Afryce. 
V. Zaimek. 10. Rzeka w Niemczech, 11. Ogrodzenie 
w  biurach, sądzie i t. d. 12. Dawny pieniądz. 13. P a
pier, służący do odbijania pisma.

Nr. 142. Figuranka.jT|
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5 m, 3 n, 4 o, 5 r, 2 s, 2 t, 1 w, 4 y, 2 z, wstaw ić do 
kratek, aby poziomo tw orzyły  11 w yrazów . L itery 
wstawione na miejsce kropek, dają imię i nazwisko
m alarza polskiego.

Znaczenie w yrazów : 1. Spółgłoska. 2. Naczelnik 
okręgu we Francji. 3. Zwierzęce kości (żartobliwie). 
4 Instrument muzyczny (zdrobniały). 5. Rodzaj sym- 
bjozy, polegający na tym, że kworzenie wielu drzew 
są zasnute nitkami grzybów, rozkładającemi organicz
ne cząstki, zaw arte w ziemi, przez ca cząstki te stają 
się odpowiednim pokarmem dla drzew a. 6. Eksponat 
i — nimfa leśna. 7. Poważać, szanować. 8. Tysiąc 
miljonów. 9. Moneta zdawkowa w Niemczech. 10. Imię
żeńskie. 11. Skrót w muzyce.

%
Rozw iązania zagadek z nr. «.

Nr. 137. W ypełnianka.

Znaczenie wyrazów z góry n a  d ó ł:  14. Rodzaj
płaszcza górali szkockich z grubej .wełny. 15. Rzeka

1. N a m i a s t e k
2. P o s t a w i ć
3. S a k r a m e n t
4. M a k o w k i
5. O r a n i c a
6. P r e z b i t e r
7. c h u d o b a
8. s a w a n t k a
9. w r o n a

10. z a r a z e k

Miasta Krakowa nie zbudowana naraz.

Nr. 138. W iz y tó w k a .
P rzem y sło w iec .
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